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Piątek Marcelina i Bland. 
Sobota Erazma B. M. 
Niedziela Optata B. W. 
Poniedz. Bonifacego P. M. 


Cena prenumeraty 


boję Wtorek Norberta i Kland. 
Rocznie rb. 8k. |] Środa Roberta 
Półrocznie „ 4— || Czwartek Maksyma. 
Kwartalnie,, 2 — Wschód g. 3 m. 38 
Miesięcznie, —67 Zachód g. 8 m. 10. 


Długość dnia g. 16 m. 30. 


Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy Sk. 
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Piątek, dnia 21 maja (2 czerwca) 1899 r. 


Z przesyłką pocztową: REDAKCYA 

Rocznie ... rb. 10 k. WZ 

DNIE dy s TE ul. Piotrkowska M 81. 
wartalnie . . y 

Miesięcznie.» 86. Na TELEFONU 593. 


ARTYKUŁY bez ozna: 


Kantory: własny w Warszawie, Obaźna /; w Pabianicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta. 


czenia honorarynm Redakcya uważa za bezpłatne. 


Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwoju:* „Nadesłane“ na 1-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


miejsce. 


Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejec). 


Tow. Akc. Fabr. Wyr. Żelaznych, Wł. GOSTYŃSKI i S-ka 
w Warszawie, f 


a w Łodzi; 


podaje niniejszem do wiadomości, że dotychezasowy zarządzający filią w Łodzi p. Bronisław Szliwe, stanowisko 


swe z dniem dzisiejszym opuszcza. 
Engla lub Jana Zdzarskiego. 


Wszelkie rachunki prosimy przeto regulować za pokwitowaniem p Ignacego 


Z szacunkiem 
Zz A Ą D. 


Dr. WINCENTY CAJEWIGA 


Choroby wewnętrzne i dziecinne 
Nowy-Rynek Ne 5, dom p. Łuby. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE.  Bratumiła. 

WYSTAWY: Salon artystyczny, ul, Zawadzka X 3. 

PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulca. 

TEATR SELLINA przy ulicy Konstantynowskiej. 
„System Ribodieru*, farsa w 3 aktach i „Węglarzeć, ope- 
retka w 1-ym akcie. Początek $ godzinie 8-ej i pół wie- 
tzorem. 

TEATR VICTORIA (Piotrkowska 67). Przedstawienie 
trupy rossyjskiej. „Zaza“. Początek o godzinie 8-ej i pół 
wieczorem. 

POSIEDZENIE zarządu majstrów fabrycznych o go- 
dzinie 7-ej 1 pół w lokalu własnym przy ulicy Głównej 
X 17. 


Zeslanie na Syberyę. 


Od najdawniejszych czasów, prawie od pierw- 
szego ukształtowania się państw, wygnanie było 
karą stosowaną do przestępców różnego rodzaju, 
a znały ją prawie wszystkie prawodawstwa zwy- 
czajowe lub pisane i stosowały w mniejszym lub 
większym stopniu, 

W dawnych wiekach wygnanie z granic da- 
nego państwa było niejednokrotnie wynikiem 
niełaski panującego, bez krańcowych skutków, coś 
pokrewnego dzisiejszym rugom pruskim, > wymy- 
ślonym przez państwo bojaźni Bożej na hańbę 
naszego wieku. Bo w dobie, gdy kultura dopro- 
wadziła jednostkę do korzystania w całej pełni 
z praw osobistej swobody, nie może być nie 
wstrętniejszego nad odmawianie komukolwiek 
prawa spokojnego pobytu w granicach danego 
państwa z tej racyi jedynie, że do innćj narodo- 
wości należy lub poddanym jest obcego państwa. 

Najdawniejszym odcieniem zesłania był gre- 
oki ostracyzm i Średniowieczna banieya. Grecy 
i rzymianie jako środek karny stosowali do swych 
obywateli karę wygnania z granic państwa, nie- 
kiedy pozbawiając skazańców jednocześnie dóbr, 
czci i wszelkich praw. 

W dawnem prawie polskiem odróżniano dwa 
aodzaje banicyi czyli wywołania z kraju: banicyę 
A jszą lub doczesną, która zagrażała każdemu 

razie nieposłuszeństwa wyrokom sądu, i banicyę 
większą lub wieczną, dotyczącą skazanych za 
zbrodnie. W pierwszym wypadku banita mógł 


żądać od sądu zniesienia kary; banita zaś wiecz- 
ny mógł być ułaskawiony tylko przez sejm, 
a schwytany wcześniej dawał gardło pod mie- 
czem katowskim. 

W późniejszych czasach uprawniło się w pań- 
stwach, posiadających zamorskie kolonie, wywo- 
żenie przestępców z granie ojczystego kraju 
i osiedlanie ich w koloniach karnych, zawsze 
połączone ż utratą praw a niekiedy i z robotami 
ciężkiemi. 

W dzisiejszej teoryi prawa karnego niema 
miejsca dla banicyi, ani też niepodobna znaleść 
powodów, usprawiedliwiających wygnanie kra- 
jowca 4.granię. własnego państwa. __ 

Wywożenie przestępców do dalekich krain 
lub zamorskich osad miało cel podwójny; z je- 
dnej strony przez zaludnienie pustych lub półdzi- 
kich obszarów zamierzano zdobywać je dla cy! 
lizacyi, z drugiej uznawano środek ten za naj- 
odpowiedniejszy do wyzwolenia kraju ojezystego 
od szumowin społeczeństwa, które przeniesione 
w inne warunki mogły cały zapas swej energii 
w pożytecznym zwrócić kierunku i przeobrazić 
się z czasem w uczciwych obywateli. Nigdzie 
atoli kolonie karne nie przyniosły oczekiwanego 


tubylezą i dopiero po ich zniesieniu kraje ongi za 
miejsca deportacyi służące naprawdę zdobywały 
kulturę. 

Wreszcie- kara wygnania nie wszystkich 
w jednakowej dotyka mierze. O ile dla jedno- 
stek przywiązanych do kraju ojczystego, nawy- 
kłych do rodzinnego życia, a wykolejonych tylko 
wypadkiem, wygnanie jest karą bardzo okrutną, 
o tyle ludzi zdeprawowanych, depczących wszel- 
kie prawa ludzkie, dotyka ono bardzo mało, a co 
najgorsza, przez trudność kontroli wywołuje włó- 
częgostwo, trapiące kraj zesłania i kraj ojczysty 
w jednakiej mierze. 

Po zawojowaniu Syberyi dostał się Rosyi 
kraj obszerny, sużo obdarzony przez przyrodę 
w bogactwa kopalnianę, ale bezładny i ze wzglę- 
du na znaczną odległość tudzież ostry klimat 
mało podatny do kolonizacyi. To też w pierw- 
szym okresie, początkiem swym sięgającym XVI 
wieku, wygnanie na Syberyę miało przeważnie 
na względzie cele kolonizacyjne; w drugim okre- 
sie, w okresie reform Piotra Wielkiego wygnania 
na Syberyę słabną, bo ujawnia się wielce po- 
trzeba rąk do pracy na miejscu. 

W stuleciu XVIII wygnania i zesłania do 
robót ciężkich były stosowane w celu eksploa- 
tacyi bogactw naturalnych kraju. Obecnie liczba 
zesłań wzmaga się nader szybko, a stosują je 
nietylko jako środek kary, lecz i w celu zapo- 
biegania przestępstwom, w drodze karnej lub 
administracyjnej. 

W miarę atoli, jak na Syberyę poczęli coraz 


skutku. Przeciwnie, demoralizowały tylko ludność | 


liczniej przybywać osadnicy rolni, usiłujący w sła- | 


Reklamy I Nekrologi 


po 15-kop. za wiersz petitowy. 


bo dotychczas zaludnionych i odciętych od świa- 
ta obszarach uczciwą a ciężką pracą stworzyć 
sobie dobrobyt, w miarę udoskonalania komuni- 
kacyi z Syberyą i jej kultarnych postępów de- 
portacya zatracała swój charakter kary, a wysy- 
łanie tam i osiedlanie przestępców okazało się 
bezpożytecznym i szkodliwym dla kraju, który 
śmiało służyć może za teren do rozwinięcia przedsię- 
biorczego ducha licznej, wolnej i uczciwej ludności. 

Krzywda wyrządzona Syberyi wzrastała 
4% każdym rokiem. Deportacya na  Syberyę 
w dzisiejszej swej formie w przeważnej liczbie 
wypadków ułatwiała tylko szerzenie zepsucia 
wśród ludności miejscowej, częste zaś ucieczki 
skazańców z miejsc zesłania wywołują włóczę- 
gostwo w guberniach wewnętrznych państwa 
zwiększają ilość ludności bezdomnej, niebezpiecz- 
nej dla spokojnych mieszkańców. Wreszcie dalsze 
utrzymanie Syberyi, jako miejsca zesłania dla 
przestępców zagraża przyszłości ekonomicznej 
tego kraju, tak niedawno włączonego do sieci 
kolei żeląznych; uprawiany zaś na wielkie roz- 
miary system wysyłek w drodze admhinistracyj» 
nej nie może mieć dłużej miejsca, jako niemo- 
ralny i uwłaczający godności eywilizowanego 
państwa, a przytem nietylko bezcelowy, lecz 
wręcz szkodliwy. To też najświeższy Rozkaz 
Najjaśniejszego Pana polecający utworzenie pod 
przewodnictwem p. Ministra Sprawiedliwości ko- 
misyi, celem rozpatrzenia sprawy o ograniczeniu 
lub zniesieniu kary zesłania, wymierzanych za- 
równo w drodze sądowej, jak i administracyjnej, 
wywołał w całem państwie żywy enluzyazm, 
jako środek wysoce humanitarny, doniosłe ma- 
jący znaczenie dla całej Rosyi a. zwłaszcza dla 
Syberyi, dla której będzie on epoką, początkiem 
nowej ery prawidłowego kulturalnego rozwoju. 

Najwyższy Rozkaz o zniesienia lub ograni- 
czaniu zesłania, szerokie obejmuje widnokręgi, 
zamierza bowiem reformy doniosłe w całym sy- 
stemie- karnym, związanym ze sprawą zesłania. 
Komisyi bowiem wyznaczonej, do przeprowadze- 
nia Najwyższej woli polecono wypracowanie pro- 
jektów o zamianie kary zesłania na inne bar- 
dziej z duchem czasu zgodne kary o zreformo- 
waniu robót ciężkich i organizacyi robót publicz- 
nych, przymusowych, tudzież domów roboczych, 
noszących na sobie charakter instytucyj, zarówno 
zapobiegających przestępstwu jak i karzących za 
nie. 


Społeczeństwo ma niezaprzeczone prawo wy- 
łączania z pomiędzy siebie jednostki szkodliwe, ka- 
rania za przestępstwa obrażające jego instytucye, 
lub zagrażające jego spokojowi i bezpieczeństwu, 
lecz jednocześnie ciąży na nim obowiązek, stoso- 
wania kary w taki sposób aby nie była ona ro- 
dzajem zemsty, lecz środkiem zapobiegawczym, 
lub poprawczym. Do tego celu dążą dziś prawo- 
dawcy wszystkieh krajów, a usiłowania ich nie 
będą bezowocne. 

Zbrodnia bowiem w wielu wypadkach jest 
wynikiem ciemnoty, zabobonu, nieszczęśliwego 
źbiegu okoliczności, skutkiem złego wychowania 
it. p. nie zależnych nieraz od danej jednostki 
czynników. 

To też, jak w obronie fizycznego zdrowia 
pracują hygiemiści, aby zniweczyć chorobotwótcze 
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bakterye lub przynajmniej wrogie ich działanie 
osłabić, tak też i w obronie zdrowia moralnego 
walezyć winni prawodawcy, by bakterye zbrod- 
nicze wypleniać a dotkniętych zarazą w takich 
postawić warunkach, by uzdrowienie ich było 
rzeczą możliwą. Wszelka więc reforma prawo- 
dawcza, w tym kierunku podjęta, ma nieobliezone 
znaczenie i doniosłość jej przyszłe dopiero poko- 
lenia ocenić będą zdolne. 

Tem się tłómaczy owo wielkie powszechne 
wrażenie, jakie wywarł ostatni Rozkaz Najwyż- 
szy Najjaśniejszego Pana, zapowiadający tak 
doniosłe reformy w systemie kryminalnym. 

St.- Jan 


KRONIKA, 


Procesya do ołtarzy, Nadzwyczaj uroczy- 


ście święciła dzień wezorajszy parafia św. Krzy- i 


ża w Łodzi. 

QI godziny 9 rano pobożny ludek przybyły 
% parafii i okolic zapełniał ulice Przejazd, Piotr- 
kowską, Mikołajewską i Pasaż Meyera, gdzie od 
rana porządek publiczny utrzymywała policya 
miejscowa, oraz stróże domów. 

Po odprawionej sumie o godz. li rano pod- 
czas najpiękniejszej pogody wyruszyła z kościoła 
św. Krzyża procesya z Przenajświętszym Sakra- 
mentem, umieszczonym w złotej monstrancyi, nie- 
sionej przez ks. kanonika Szmidla proboszcza 
parafii Wniebowzięcia N. M. P. na Starem Mie- 
ście, którego ręce potrzymywali pp, Tyszer i Li- 
sner. 

Po wyjściu z kościoła procesya udała się u- 
licą Przejazd, Piotrkowską, Pasażem Mayera i Mi- 
kołajewską z powrotem. 

Ołtarze urządzono w następujących miejscach: 
pierwszy na ulicy Przejazd przed ogrodem maj- | 
strów tkackich, drugi na ul. Piotrkowskiej przy 
domu p. Lisnera, trzeci na Pasażu Meyera przed 
ogrodem p. Meyera i czwarty zaś na ulicy Mi- 
kołajewskiej przed domem p. Jarzębowskiego. 

Przed każdym z ołtarzów przed odśpiewaniem 
ewangelii św. chór kościelny pod batutą p. Ku- 
leszy wykonał pienia nabożne a po, odśpiewaniu 
ewangelii św. grała orkiestra kościelna i śpiewał 
chór niemiecki. 

W procesyi wzięły udział wszystkie cechy 
rzemieślnicze, chorążowie przybrani w odświętnych 
szatach i w białych rękawiezkach postępowali 
% chorągwiami cechowemi. 

Obrazy niesione były przez dziewice przy- 
brane w bieli, duchowieństwo w komżach utwo- 
rzyło długi szpaler a dziewczęta w białych s 


kienkach sypały kwiaty pod stopy celebranta, 
piastującego Przenajświętszy sakrament. 

Podezas całej procesyi utrzymany był wzo- 
rowy porządek, pomimo tego, iż w orszaku uro- 
czystym bralo udział kilkadziesiąt tysięcy ludzi, 
znacznie więcej aniżeli w latach poprzednich. 

Nabożeństwo Towarzystwa strzeleckiego. 
Z powodu nadchodzącego jublileuszu 75-letniego 
istnienia Towarzystwa strzeleckiego członkowie 
tegoż towarzystwa zakupili nabożeństwo żałobne 
za dusze zmarłych członków. 

Nabożeństwo odbędzie się w kościele św. 
Krzyża w sobotę, d. 10 czerwca. 


Uroczystość. Kościół katolicki obchodził 
wczoraj pamiątkę Błogosławionego Jakóba Strze- 
mienia (de Strepa) arcybiskupa borowskiego. 

Błogosławiony Jakób urodził się w Wielko- 
polsce w drugiej połowie XIV wieku, z rodziny 
szlacheckiej i już w młodym wieku poświęcił się 
służbie Bożej, wstępując do klasztoru Franeiszka- 
nów we Lwowie. 

Wkrótee został przełożonym klasztoru i na- 
stępnie wikarym generalnym misyi na kraje oko- 
liczne, 

Po śmierci arcybiskupa Haliekiego Bernar- 
da, Władysław Jagiełło przedstawił papieżowi 
Bonifacemu IX BŁ. Jakoba na godność, którą ten- 
że pełnił z wielką  świątobliwością i pożytkiem 
dla wiary św. 

Zmarł w styczniu 1411 r., 


zaliczony przez i 


papieża Piusa VI w poczet błogosławionych 
w 1790 r. 
Ofiara. Na rzecz pogorzeleów dotkniętyeh 


nieszezęśliwym wypadkiem w domu Tennenbau- 
ma przy ulicy Piotrkowskiej N 36 złożył w na- 
szej redakcyi Zagłoba rb. 1. 

Teatr popularny. I wczorajsze widowisko 
popularne w teatrze „Victoria“ zgromadziło licz- 


| ny zastęp: widzów, (przeważnie z klasy roboczej), 


którzy bawili się wybornie na Okrężnem*, po- 
wtórzonem w zmienionej nieco obsadzie, tudzież 
gromkiemi pokrywali oklaskami „Na przekór* we- 
sołą krotochwilę Przybylskiego, odegraną bez 
zarzutu prze4 wszystkich amatorów. Również 
i „Okrężne*, zwłaszcza pierwszy jego akt, poszło 
bardzo sprawnie, a scena końcowa aktu. pierw- 
szego przez Teklunię Kaliniecką i Feliksa za- 
grana była tak misternie, że gry takiej nie po- 
wstydziliby się aktorzy artyści %. zawodu. 
Przedstawienie zakończył dzielny mazur. 
Nastąpne przedstawienie z przyczyn nieza- 
leżnych od amatorów odbędzie się: dopiero 18-go 
b m., a złożą się nań: „Dzieciaki* Świderskiego, 
„Posażna jedynaczka“ Fredry i „Łobzowianie” 
Anczyca, poczem na czas wakacyj widowiska 
będą zawieszone. Za to w sezonie jesiennym 


61) 
Piotr Sales. 


SAMOTNICE. 


Romans w trzech częściach. 
Z francuskiego przełożył Bolesław Londyński. 


(Dalszy ciąg—N 122). 


Biust postępował dosyć szybko. Gaston znał 
swoją siostrę tak dobrze na pamięć, że mógł 
pracować bez konieczności posiedzeń; niebawem, 
żywa, uśmiechnięta, figlarna, rosła pod palcami 
brata. 

"falgrain przyszedł go odwiedzić, zarządził 
bardzo niewielkie poprawki i przyrzekł, że biust 
otrzyma niezłe miejsce w Salonie. Ta ładna pra- 
ca spowodowała jego uwagę : 

— Dlaczegoś pan nie spróbował w tym ro- 
ku większej figury? A N 

Gaston wybąkał niewyraźnie, że nie czuł się 
może jeszcze dość przygotowanym. Pani Darsan 
poparła zdanie mistrza. k 

— Jakto być może, mój synu, ażebyś miał 
tak mało zaufania do siebie po tylu próbach wy- 
trwałości i energii ? 

Zarumienił się i milczał; wtedy, nagle, pan- 
na Henryka wybuchnęła śmiechem. 

Jednocześnie wzrokiem prosiła Gastona o prze- 
baczenie. 

— Wiesz... ja myślę, 
najwłaściwsza. 


że to będzie chwila 


Wzyokiem dał znak, że dobrze. 
że to będzie za następnej wizyty. 


Zrozumiała, 


Otóż, gdy odprowadzał matkę i siostrę, na- | 


tknęli się na panie de Menhoet, które przechodzi- 
ły dziedziniec. 

Ukłonił im się z wielkim szacunkiem, radi 
pierwszej okazyi do wykazania im w obecności 
swojej matki, o ile je poważa i ceni. 

One przeszły, nieco dumne, nieco naweż 
sztywne, w przeczuciu nieunikuionych trudności. 

Atoli pani Darsan skłoniła się, ponieważ się 
jej syn ukłonił. 

— Sąsiadki? —spytała, gdy się znaleźli na ulicy. 

— Tak, mamo. 

— Wydają się bardzo dystyngowane. 

— I sa dystyngowane, mateezko: nazywają 
się pani i panna de Menhoet. 

— Panna jest bardzo ładna! — oświadczyła 
Henryka, zawsze kochana siostrzyczka. 

Pani Darsan poprawiła: 

— 0 nie. Nie tylko ładna... piękna... 

To było wszystko. Już nie mówili ze sobą 
do chwili, gdy Gaston pożegnał się z niemi na 
bulwarze Inwalidów. 

W godzinę potem, Parnet wpadł do pracowni. 
Sprawiało mu to wielkie zadowolenie przychodzić 
w te dni, w których Henryka pozowała, ażeby 
się upoić jej zapachem, stwierdzić postęp biustu, 
żyć w atmosferze, którą ona oddychała. Nigdy 
nie odważył się przybyć znienacka w ezasie jej 
obecności: gniewałoby to nazbyt Pawła Darsana, 
gdyby się był kiedykolwiek o tem dowiedział. 

Gaston zdał mu sprawę z tego eo zaszło. 

Parnet natychmiast, przeszedł do jego pokoju 
gdzie stała „Hafciarka* i ozwał się głosem sta- 
nowczym: 


— Pomóż mi! 
— Jakto, więc sądzisz ?... 


amatorzy zamierzają wystawić sztuki poważniej- 
szego pokroju, a między innemi: „Nad ozere- 


moszem* Korzeniowskiego, „Placówka“ Prusa, 
„Kolejarzy“ Łąpińskiego, „Czartowską Ławę* 
Gawalewicza i wiele innych sztuk spektaklo- 
wych. 


Wyścigi cyklistów turystów. Wczoraj w He- 
lenowie odbyły się wyścigi cyklistów-turystów 
zamieszkałych w Łodzi, w których wzięli udział 
i eykliści innych towarzystw. 

Palmę pierwszeństwa otrzymali: Wychowski 
i Benet z Warszawy. 

Scisłego sprawozdania nie podajemy dlatego, 
że prasa polska nie była zaproszona. 

Wyścigi cyklistów łódzkich, t. zw. wiosenne 
odbędą się na torze za Rynkiem Geyera w nad- 
chodzącą niedzielę o godz. 3 po południu. 

W wyścigach tych mają wziąć udział pierw- 
szorzędne siły krajowe. 

Rzetelny złodziej. W środę w kantorze fa- 
bryki Heinzla i Kunitzera w Widzewie, jedne- 
mu z urzędników skradziono palto letnie, w któ- 
rego kieszeni był klucz od mieszkania, Nazajutrz 
klucz znaleziono podrzacony, owinięty w papier 
z napisem, że należy go oddać do kantoru fa- 
bryki Heinzla i Kunitzera; dziś znów nadesłano 
do tegoż kantoru kwit lombardu akcyjnego 
M 25463 z dnia 31 maja udawadniający, iż owo 
skradzione palto zostało zastawione za rb. 3. 

Zgierz. W ubiegłą środę Towarzystwo cykli- 
stów zgierskich urządziło w sali Ikierta ama- 
torskie przedstawienie teatralne, na korzyść nie- 
zamożnych uczniów zgierskiej szkoły handlowej. 

Pomimo, że tym razem amatorzy zgierscy 
wzięli na swe barki ciężar prawie nad siły da- 
wano bowiem „,„Zemstę za mur graniczny hra- 
biego Aleksandra Fredro, areydzieło naszej lite- 
ratury dramatycznej, wymagające gry nad wy- 
raz subtelnej i nie bylejakiej, jednak „Zemsta“ ak- 
torów-artystów, nie raziła zbyt wielkiemi uster- 
kami, a w ogólnym tonie dobrze zgrana poszła 
gładko. 

Naturalnie bezcelowym byłby rozbiór ról 
pojedyńczych; każdy 4 amatorów dał na co go 
stać było i złożyła się jakoś całość weale udatna, 

Ze Stowarzyszenia pracowników handlowych. 
Z dniem jutrzejszym otwiera zarząd Stowarzysze- 
nia pracowników 'handlowych w ogrodzie swoim 
sezon letni koncertem znauej orkiestry 7-go pul- 


| ku strzelców, przebywającego stale w QCzęstocho- 


wie. Dla dogodności zwiedzających ogród wysta» 
wioną zostanie w ogrodzie obszerna werenda, 
kręgielnia zaś doprowadzona została do należy- 
tego stanu. Najważniejszym atoli dla ogrodu na- 
bytkiem jest zaprowadzenie oświetlenia za po- 
mocą lamp benzynowych, których światło równa 
się elektryeznemu. 


mieć sekretu przed. 
matką, tak zacną, jak twoja. Przeprowadźmy 
pannę de Menhoet do twojej pracowni; i niech się 
już stamtąd nie rusza. 

W trzy dni później, gdy pani Darsan przy- 
była z Henryka, statu» znajdowała się w pełnem 
świetle, na środku pokoju, i Gaston, blady, drżą- 
cy, nie śmiał spojrzeć w oczy matce. 

Ta ostatnia drgnęła z lekka, to pewna; bo 
matki zgadują tak prędko. 

Ale zrazu chciała pożartować. 

— Prędko poszedłeś za zdaniem pana Tal- 
grain i bardzoś się dobrze wywiązał... 

Zbliżyłasię do figury. Teraz nagle spowa- 
żniała. 

— Przebaczam ci ten brak zaufania do mnie, 
boś piękną rzecz zrobił t 

— Mateczko, nigdy nie uważałem tej pracy 
za dość wykończoną, ażeby ci ją pokazać. 

— Czy tylko dlatego?.. Ale założę się, że 
moja pasierbica była szczęśliwszą odemnie. 

— Siostry są bardzo pobłażliwe. 

— I mniej przewidujące, niż matki. To chcia- 
łeś powiedzieć, Gastonież 

— O|.. mniej przewidujące! — ozwała się 
Henryka nieeo urażona. 

Zapanowała chwilka milezenia, dość przykra 
zarówno dla Gastona, jak dla pani Darsan, ta 
chwilka, zawsze bolesna, w której matka musi 
poddać się prawu natury, co jej syna odbiera, 
musi zaniepokoić się, czy ta, co ją ma zastąpić 
będzie tak kochała jej syna, jak ona sądzi, że 
on zasługuje na to, ażeby być kochanym, i w koń- 
cu musi doznać zwyczajnego uczucia zazdrości, 
że utraci większą część tego serca, które prawie 
całkowicie należało do niej. (D. e. n.) 
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Początek sobotniego koncertu o godzinie 7 , 
wieczorem. Koncerty wtorkowe i czwartkowe 
. rozpoczynać się będą o godz. 5 popołudniu. 


Że Stowarzyszenia pracowników handlowych. , 
Jak wielką sympatyą cieszy wię łódzkie Stowa- | 
rzyszenie pracowników handlowych, dowodzą te- | 
go napływające wciąż ofiary na rzecz tej insty- 
tucyi, pod której opiekuńcze skrzydła garnie się 
coraz większa. liczba pracującej młodzieży, łakną- 
cej duchowej strawy i towarzyskich rozrywek, ja- 
kich stowarzyszenie swoim członkom stale dostar- 
cza, Usiłowania te, wymagające znaczniejszych 
wydatków, znajdują sympatyczny oddźwięk w ser- 
cach ludzi, pojmujących doniosłe znaczenie insty- 
tacyi, hojnie od ezasu do czasu obdarowywanej. 
Niedawno składał zarząd Stowarzyszenia na tem 
miejscu podziękę państwu Salomonowstwu Lan- 
dau za ofiarę 3,000 rb., a dziś czyni to samo za 
równie hojny dar 2,000 rb., które nadesłał p. Jó- 
zef Landau z Warszawy, celem uczczenia pamię- 
ci zgasłych swych rodziców b. p. Wilhelma i Ewy 
æ Baumritterów Landau, przeznaczając 1,000 rb. 
ma kasę wdów i sierot i 1,000 rb. na organizu- 
jącą się przy Stowarzyszenia szkołę handlową, 
śktórej zatwierdzenie jest kwestyą dni bieżących. 

Ostatni warunek, dający szkole pierwszy 
maczniejszy zasiłek, Świadczy doskonale o od- 
czuciu potrzeby specyalnego zakładu naukowego 
dla dzieci stowarzyszonych i na tem większą za- 
sługuje wdzięczność dla szlachetnego ofiarodaw- 
'cy, któremu też zarząd Stowarzyszenia serdeczne 


składa „Bóg zapłać!“ 

Kolej Łódż—Zgierz—Pabianice. Przedstawi- 
"ciel Towarzystwa: budowy kolei elektrycznej 
„Union“ w Petersburgu inżynier Hagen przystą- 
pił do niwelacyi linii. 

Obecnie ukończona została niwełecya linii 
IŁódź—Pabianice, w piątek zaś rozpoczęta zosta- 
nie niwełacya linii Łódź—Zgierz. 


Z przemysłu. Akcyjne Towarzystwo prze- 
mysłowe Juliusza Heintzla rozszerza swą fa- 
brykę, powiększając ją 0.500 warsztatów tkackich. 

Warsztaty urządzone zostaną w nowobudu- 
jącym się gmachu specyalnym w podwórzu fa- 
brycznem przy uliey Piotrkowskiej pod 4 228 
gdzie mieści się również farbiarnia i wykań- 
czalnia. 

Jarmark na wełnę. Jarmark tegoroczny na 
wełnę w Warszawie trwać będzie od dnia 15 do 
18 czerwca włącznie. 

Jarmark odbywać się będzie na podwórzu 
składów kantoru Banku państwa przy ulicy No- 
wogrodzkiej, 

„Medy“. Dotychczas krawcy nasi posłagi- 
wali się wyłącznie żurnalami niemieckiemi, lub 
w rzadkich tylko wypadkach franeuskiemi. 

Obecnie księgaruia J. Guranowskiego w War- 
szawie wydaje pismo, poświęcone specyalnie dla 
krawców p. t: „Europejskie mody męskie,“ po 
polsku uzupełniane rysuakami i formami kroju. 

Cały materyał jest tłómaczeniem dosłowanem 
z pisma niemieckiego p. t. „Europeische Moden- 
zeitung“ w dodaniem żurnali z drexdeńskiej aka- 
«lemii krawieckiej, towarzystwa krawieckiego „le 
progrés,“ a także i z pierwszorzędnych żurnali 
francuskich i angielskich. 

Nabywać można we wszystkich księgarniach 
w Łodzi, 

Prenumerata rocznie wynosi rb. 7, półrocznie 
rb. 3 kop, 50 i kwartalnie rb. 1 kop. 75. 


Letnie siedziby pod Łodzią. Pod Koluszka- 
mi, na gruntach dworskich kolonii t. zw. Różyca, 
pomiędzy 3 i 5 wiorstą przy plancie dr. żel. 
łódzkiej powstało w ostatnieh czasach kilka 
siedzib letnich, chętnie zamieszkałych przez ło- 
dzian, spragnionych czystego odżywczego powie- 
trza na wsi, zdala od ognisk fabrycznych. Nie 
dojeżdżając koleją do Koluszek po lewej stronie 
plantu na 3-ej wiorście pp. J. W. i O. wybudo- 
wali poszukiwane przez łodzian wille; wzmianko- 
wana miejscowość należy już dziś do najulubień- 
szych ustroni w okolicy Łodzi i słusznie, bo od- 
znacza się wyjątkowo dodatniemi warunkami 
hygienicznemi, miejscowość zdrowa, sucha i le- 
sista, z tego też powoda cena ziemi tu się znacz- 
nie podniosła, w zeszłym jeszcze roku za morgę 
płacono 100 rb., obecnie dają 500 rb. i więcej. 

Wodny Rynek naprzeciwko skweru Scheible- 
rowskiego pozyskał nareszcie bruk urządzony ko- 
sztem miasta. 


Dotąd na rynku tym stały wielkie kałuże 


wody i błota utrudniając nietylko handel ale 
i dostawę. 7 

Głuchóniemi. Według danych uiszędowych 
liczba głuchoniemych w Królestwie Polskiem jest 
następująca; w gub. warszawskiej 1434, w kalis- 
kiej 800, w kieleckiej 921, w łomżyńskiej 408, 
w lubelskiej 1010, w piotrkowskiej 917, w ra- 
domskiej 798, suwalskiej 452, siedleckiej 545. 
Z guberni płockiej brak danych. Ogółem przeto 
w dziewięciu guberniach znajduje się 7285 głu- 
choniemych. 

Z cyfry tej zaledwie jedna dziesiąta przecho- 
dzi kurs nauk w Instytucie warszawskim głu- 
choniemych i ociemniałych wobec ograniczonej licz 
by miejsc. 

Newe przedsiębiorstwo. Grono przemysłow- 
ców ze Zgierza — jak donoszą „Echa Płockie 
i Łomżyńskie*—zamierza założyć fabrykę sukna 
i farbiarnię w powiecie ciechanowskim nad rze- 
ką Działdówką. Przedsiębiorstwo będzie akcyjne. 

Cyrkularz. Otrzymaliśmy od p. Deutszmana 
i Nikla eyrkularz, w którym zawiadamiają nas 
że, pod własną firmą otwierają z dniem dzisiejszym 
w Łodzi biuro budowlane. 

Z linii tramwajowej. Woźnica fabryki Schlós- 
sserowskiej, wyjeżdżając. u podwórza na ulicę 
Piotrkowską, najechał na wagon tramwajowy 
i wybił dyszlem szybę,. za co skazany został: 
na zapłacenie 3 rb. odszkodowania. 

— Wczoraj pedczas procesyi Bożego Ciała 
ruch tramwajowy na ulicy Piotrkowskiej został 
wstrzymany przez godzinę czasu. 

` — Dziś % powodu pożaru na ulicy Nowo- 
miejskiej ruch tramwajów na Stare Miasto był 
wstrzymany przez 45 minut. 

Licytacya. Dziś przed magistratem miasta 
odbyła się lieytacya, ma której zostały sprzedane 
para koni z wozem i uprzężą, zatrzymana, a nie- 
wiadomo do kogo należąca, oraz przybłąkana ` 
koza, 

Śmierć z rusztowania. Podczas budowy w fa- 
bryce Gustawa Lorentza przy ulicy Widzewskiej 
pod X 172 spadł z rusztowania % wysokości Ż 
piętra robotnik Józef Wosiński, 32 lata liczący, 
stały mieszkaniec gm. Babice, i znalazł śmierć 
na miejscu. 

R RZE wypadku była własna nieostroż- 


Pożary. Driś rano o godzinie 10 min. 30 
wynikł pożar: przy ulicy Nowomiejskiej pod N+ 22 
w domu Dawida Goldberga, w sąsiadującej z po- | 
sesyą browaru braci Gehlig oficynie na trzeciem | 
piętrze. 

Dzięki natychmiastowemu wezwaniu straży 
ogniowej telefonem z browaru Gehlig, gdzie naj- 
przód spostezeżono wydobywający się dym, I-szy 
ill oddziały straży przbyły jednocześnie w chwili | 
rozszerzania się pożaru i zażegnały burzę, w po- 
moc zaś im przybyła straż Poznańskiego. 

Ogień z niewiadomej dotąd przyczyny wszezął 
się w małej izdebce na poddaszu, gdzie zamiesz- 
kiwała biedna rodzina żydowska, 

Nagromadzona . słoma i różne łatwopalne ru- 
piecie zajęły się płomieniem, który przedostał się 
po dachu do drugiej oficyny. ) 

Maleńkie podwórze, brak wody, schody 
drewniane i utrudniona z tego powodu akcya 
ratunkowa przeraziły niezmiernie mieszkańców. 

Podezas pożaru jednego z toporników Il-go 
oddziału wciągano na dach ża ręce z drabiny 
i naderwano mu ścięgno w prawej ręce, w któ- 
rej skutkiem tego utracił władzę. 

— O godzinie 11 min. 20 straż powracając 
od pożaru zawezwana została w drodze do po- 
żaru przy szosie Rokieińskiej pod Ne 33. 

Ponieważ atoli de pożaru wyruszyły już od- 
dział III straży i straż Scheiblerowska więc II-gi 
oddział został cofnięty. 

Przy szosie Rokicińskiej spaliła się szopa 
drewniana. 

Strat poważniejszych nie było, przyczyna 
pożaru niewiadoma. 


(Sprawozdanie z targów łódzkich) 
z wtorku d. 30 maja r. b. 
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„Marcąńvy kawaley,* komedya J. Blizińskiego. „Li- 


ska Á Frycek“, operetka. 


Niezawodnie ani jeden z naszych pisarzy dra- 
matycznych nie umiał podpatrzyć tak dobrze ży- 
cia naszych dworków szlacheckich, wyprowadzać 
na scenę tak dosadnych typów naszych ziemian, 
jak Bliziński, pisarz nawskroś swojski, obdarzo- 
ny niezwykłym zmysłem obserwacyjnym i owym 
szczerym humorem, niezaprawnym podniecające- 
mi zmysły korzeniami, a jednak pobudzającym 
do serdecznego Śmiechu, co to ubawi setnie, nie 
pozostawiając po sobie ani odrobiny niesmaku. 

Do najudatniejszych utworów scenicznych 
Blizińskiego należy bezwątpienia „Marcowy ka- 
waler,* odegrany onegdaj w teatrze letnim, któ- 
remu za zasługę poczytać należy, że pomimo 
skromnych środków, daje nam coraz to częściej 
rzeczy swojskie, . wybierając najeelniejsze. 

„Marcowy kawaler* to obrazek bezpretensyo- 
nalny x życia starego kawalera ziemianina, któ- 
remu wystarczały kłopoty gospodarskie i Pawło- 
wa, jego faworyta, gospodyni. 

Żasiedział się też szlachcie w wygodnem 
gniazdeczku, nad którem czuwała ręka kochają- 
cej go kobiety, zasiedział bez myśli o jutrze. bez 
zwrócenia uwagi na pęta, co zwolna, choć nie- 
spostrzeżenie usidliły go w matnię, z której nie 
ma już wyjście. š 

Było mu dobrze, cicho i spokojnie, gdy naraz 
mapragnął rodzinnego ogniska, żony i dziatek, 
iktóreby gwarem i szozebiotem ożywiły jego sta- 


| rokawalerski dworek, dały mu cel w, życiu. 


Zwabiły go ku sobie piękne oczy sąsiadki 
z Topolina i posunął się w konkury, lecz było 


|.już zapóżno, stosunek z Pawłową tak łatwo zer- 


wać się nie dał i stało się to, co stać się mu- 
„siało, Pawłowa została panią we dworze, wyru- 
gowawszy sprytem kochającej kobiety dziedzicz- 
kę Topolina z myśli i serca starego kawalera. 
Tytułową rolę zagrał p. Trapszo, a zagrał 
ją z takiere zacięciem, z taką prawdą i drobiaz- 
gowem opracowaniem, iź zdawało się widzom 
niekiedy, że to nie aktor-artysta rusza się tam 


| na seeuie, jeno jeden z tych dobrze mu zna- 
| nych ziemian 


naszych, we własnej swej pam- 

dzieju osebie, znalazł się między aktorami, 
Heliedorem był p. Śztaszkowski, zawsze su- 

mienny na scenie i zawsze dobrze wcielający się 


| w postać odtwarzaną. Jakkolwiek widzieliśmy 


Heliodora inaczej pojmowanego, typ, który tak 
dobrze stworzył p. Staszkowski bardziej trafił nam 
do przekonania, jako prawdziwy, lepiej usprawie- 
wiedliwieny, wybornie dopełniający rysunek mar- 
cowego kawalera. 

Ekonemem i to wcale dobrym ekonomem był 
p. Dąbrowski, a rola Eulalii spoczęła w rękach 
p. Staszkowskiej. Szkoda, bo jakkolwiek pani 
Staszkowska nie popsuła roli i wydobyła z niej 
wszystkie możliwe efekty, nie była przecież tą 
Fulalią, jaką chciał mieć Bliziński. Jest to ak- 
torka za elegancka do ról tego rodzaju, za mło- 
da jeszcze, za przystojna, aby nawet charaktery- 
styką dość przesadną zeszpeciła się o tyle, by uspra- 
wiedliwionem było wyrażenie się o niej, jak 
© starym grzmocie. 

To samo i p. A. Zimajer nie może grać roli 
Pawłowej, jest bowiem w niej za bardzo elegan- 
cka, za pieszczotliwa i bynajmniej nie przypomi- 
na w niezem chłopki kujawskiej, prostej, serde- 
cznej, ale i rubasznej. Pawłowa p. Zimajer za- 
mało miała temperamentu, za dużo zaś liryzmu. 

Za to jako Liska w operetce „Liska i Fry- 
cek* p. Zimajer niema rywalki, nietylko eo się 
tyczy gry przeprowadzonej bez zarzutu, ale i śpie- 
wu, wykonanego subtelnie, niezmiernie subtelnie 
do najdrobniejszej nutki. 

Dzielnie jej sekundował p. Rapacki w roli 
Frycka, szkoda tylko, ża mało był komicznym. 

Bądź co bądź operetka ta idzie świetnie 
i nie raz jeszcze szczerze ubawić może widzów, 
chociaż należy juź do rzeczy bardzo starych. 


St Łąpiński. 
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Przeminął maj, przeminął maj! 
Słowicza pieśń przełkała!... 
Ostatni — dziewczę uścisk daj, 
Zapomnij, żeś kochała! 

Ostatni uścisk — dziewczę daj! 
Niech się w rozstaniu spali 
Zaprzestań kochać! minął maj... 
Nie możesz? 


Kochaj dalej! 
(Kur. Pol.). 


Z Warszawy. 


Seminaryum.  Zwierzehność warszawskiego 
metropolitalnego seminaryum duchownego rzym- 
sko-katolickiego zacznie przyjmować zapisy kan- 
dydatów do stanu duchownego od d. 1 lipca, 
w gmachu na Krakowskiem-Przedmieściu. 

Kolejka do Jabłonny. Budowa kolei wązko- 
torowej Jabłonna — Wawer ma być rozpoczęta 
niezwłocznie po zamianowaniu inspektora rządo- 
wego, który obejmie dozór techniczny nad bu- 
dową. 

Pomocnicy zawiadowców. Liczba pomocników 
zawiadowców na kolei wiedeńskiej będzie pomno- 
żoną. Kandydaci na te posady są pociągani do 
egzaminów. 

Wystawa łowiecka. Otwarcie pierwszej w War- 
szawie wystawy łowieckiej nastąpi w przyszłą 
sobotę. 

Przeznaczony na wystawę lokal Towarzy- 
stwa racyonalnego polowania ozdobiono dra- 
peryami, na których tle już zaczęto rozwieszać 
okazy. 

Deklaracyj od myśliwych i zbieraczy otrzy- 
mano przeszło sto, oprócz tego udział w wysta- 
wie biorą i fabrykanci broni, przyborów myśliw- 
skich i t. p. 

W ogrodzie Towarzystwa urządzono pawi- 
lony, w których znajdą pomieszczenie okazy, 
dotyczące ochrony i teoryi myśliwstwa, dalej 
klatki z psami, broń, przybory, wózki myśliw- 
skie i t. p. 

W ogrodzie też będzie 
i miejsce dla orgiestry. 

Prezes Cenzury. „Goniec Urzędowy“ za- 
mieszeza Najwyższy ukaz imienny do senatu rzą- 
dzącego z d. 25 maja, brzmiący, jak następuje: 
„Starszemu cenzorowi warszawskiego komitetu 
cenzury, r. r. Emmauskiemu Najmiłościwiej roz- 
kazujemy być prezesem tegoż komitetu.* 

Kursy piwowarstwa. Na istniejących od r. 
z, kursach piwowarstwa, w d. 5 czerwca r. b. 
rozpoczną się zajęcia nabożeństwem w kościele 
św. Piotra i Pawła na Koszykach o godzinie 10 
rano. Przypominamy, że kandydaci na kursy 
winni przedstawić w kancelaryi zgromadzenia 
(Orla 5) 1) książeczkę rzemieślniczą; 2) metrykę 
chrztu; 3) świadectwo szkolne i 4) świadectwo 
szczepienia ospy, a nadto opłatę wpisową. 

Lutnia warszawska. Liczba członków „Lut- 
ni“ wynosi obecnie: zwyczajnych 460, w tem 
56 pań, czynnych 112. 

Dochody „Lutni* wynosiły 1,217 rb. wy- 
datki 2,906 rb., majątek wynosi 9,951 rb. 

Rewizya restauracyj. Z polecenia prezesa 
akcyzy p. Stepanowa, urzędnicy delegowani do 
„monopolu wódezanego* rewidują wszystkie re- 
stauracye, w celu sprawdzenia, czy kuchnie od- 
powiadają warunkom objętym w przepisach usta- 
wy, to jest czy nie są urządzane tylko pro for- 
ma, w rzeczywistości zaś zakład jest zwyczajną 
piwiarnią lub szynkownią, bez gorących potraw. 


urządzony bufet 


Korespondencye. 


Kraków 31 maja. 

Wystawiono u nas nagrodżoną 4-to loco na 
konkursie Paderewskiego sztukę Bogdana Roni- 
kiera „Zgaszeni*, Szła ona na scenę, poprzedzo- 
na szeptanemi półgębkiem komentarzami, które 
musiały zaintrygować krakowski ludek. Opowia- 
dano sobie, że tłem sztuki są znane wypadki, 
mianowicie skandal w asekuracyi, z bohaterem 
smutnej pamięci Kieszkowskim. 

Bardzo słusznie z wielu stron, na pierwszą 


już wiadomość o tem oburzano się. Sąd nad je- 
dnostkami nie należy przecie do sztuki, a wy- 
wlekanie spraw żywych jeszcze, musi obniżać 
jej etyczny poziom. Mogą sobie niemcy i fran- 
cuzi bawić się w stawianie każdej kwestyi dnia 
przed światło kinkietów, ale to jeszcze nie uspra- 
wiedliwia polskiego autora, kroczącego w ich 
ślady. 

Obecnie po przedstawieniu „Zgaszonych* 
stwierdzić można, że nawet u tych, którzy nie 
oburzali sie, wywołała ona niesmak. Ronikier 
ujął w formę dramatu sprawę Kieszkowskiego, 
w wielu punktach z fotograficzną  Ścisłością od- 
twarzając jej szczegóły. Co najprzykrzejsze, że 
to obnażanie win*ezłowieka, zbyt“ indywidualne, 
by je uważać można za sztukę, która przecie 
gani tylko „obyczaje“, tylko ogólne zło chłoszcze, 
a nie jednostki—nie oszczędza p. Ronikier także 
niewinuych, a splątanych % główną postacią 
sztuki, węzłami rodzionemi. Niema etyki, która- 
by rozciągała karę choćby najsłuszniejszą po za 
osobę sprawcy. I jeśli justyfikaeya wogóle nie 
jest rzeczą sztuki, to taka justyfikacya powszech- 
na winoych i niewinnych wprost, jest niegodna. 

Nie usprawiedliwić, ale do pewnego stopnia 
złagodzić niesmak mogłoby to chyba, gdyby uja- 
wnił się przytem nadzwyczajny talent autora. 
W danym jednak wypadku, niema o tem mowy. 
P. Ronikierowi, który stworzył kilka rzeczy na- 
prawdę udatnych nie powiodło a Żądza seńsa- 
cyi zabiła w nim artystę i podcięła skrzydła 
sztuce. Zagadką pozostanie dla widzów wezoraj- 
szego przedstawienia, jakich to zalet tak waż- 
nych dopatrzyła się komisya konkursowa w „Zga- 
szonych*, aby aż nagrodą, poroniony ów utwór 
odznaczać. 

Budowa sztuki słaba, charakterystyka po- 
staci niekonsekwentna, ton cały odstręczający 
chłodem pesymizmu „par force“, wystawiły cier- 
pliwość widzów na ciężką próbę. Pierwszym 
trzem aktom niepodobna odmówić przynajmniej 
pewnej ruchliwości, czwarty natomiast i piąty są 
tylko przyczepkami dla zaokrąglenia fabuły. 

Do artystów p. Ronikier żalu mieć nie może. 
Niezbyt wdzięczne pole, jakie im oddał autor do 
dyspozycyi, wyzyskali skrupulatnie. Publiczność 
żywo oklaskiwała grę ich, mimo że sztuka nie 
mogła jej przypaść do smaku. P. Pomianównej 
która coraz śmielej kroczy po drodze postępu, 
zgotowano nawet owacyę kwiatową. 


Z kraju. 


Wieluń. Mieszkańcy tutejsi podjęli starania 
w celu założenia progimnazyum filologicznego 
w Wieluniu. Nowa ta szkoła byłaby niezmiernie 
pożądana ze względu na odległość. Wielunia od 
innych miast, w których tego rodzaju zakłady 
się znajdują. 

Ciechocinek. W d. 21 maja nastąpiło otwar- 
cie sexonu kuracyjnego w Ciechocinku. Zakład, 
dzięki ulepszeniom, wprowadzonym przez komitet 
w roku bieżącym, śmiało zaliczyć można do naj- 
lepiej urządzonych w kraju miejsc leczniczych. 
Nie dziwnego, że zastęp kuracyuszów wskutek 
tego zwiększa się ustawicznie w ciągu ostatnich 
lat kilku. Podezas, kiedy do roku 1896 włącznie 


przeciętna ilość leczących się tu, wynosiła 5,000, 


rocznie, w roku 1897 zwiedziło Ciechocinek 7,716 
osób, a w roku przeszłym 7,918 osób; w ciągu 
tych dwóch lat ostatnich dochody zakładu wzro- 
sły o 20,000 rb. 

Pierwszy oddział ruchomy okulistyczny w gu- 
bernii płockiej, którego zadaniem będzie niesienie 
pomocy lekarskiej wszystkim, dotkniętym choro- 
bami oczu, jest już zorganizowany i w dniu 
1 czerwca uda się do Ostrołęki, pod przewodnie- 
twem dra Januszkiewicza, któremu towarzyszy 
dr. Podezaski i felezer. Oddział przebywać będzie 
cały miesiąc. 

Pożary. . W gub. płockiej od d. 28 marca do 
10 kwietnia r. b. zaszło 10 wypadków pożarów. 
Straty w majątku ubezpieczonym wynoszą 7,670 
rb., w majątku nieubezpieczonym i ruchomościach 
6,095 rb. 

W Sarbiewie, w pow. płońskim, na uchwale 
gminnej postanowiono założyć czytelnię ludową. 

Biblioteka ludowa. W dniu 14 maja we wsi 
Winnicy, w pow. pułtuskim, po nabożeństwie, ks. 


Fabianowicz, proboszcz miejscowy, dopełnił po- 
święcenia biblioteki ludowej. 

Dąbrowa-Górnicza. W dniu 24 b. m. ciało 
górnicze i hutnięze. zagłębia dąbrowskiego żegna- 
ło obiadem p. Kondratowicza, inżyniera okręgo- 
wego I zachodniego okręgu Królestwa Polskiego, 
który opuścił dotychczasowe swe stanowisko, 
a zajął posadę dyrektora kopalni węgla „Sa- 
turn* w Czeladzi, 

W celu uczczenia zasług p. Koudratowicza, 
przemysłowcy zagłębia i ich urzędnicy złożyli 
6000- rubli na utworzenie stypendya imienia 
Kondratowicza, według jego uznania, oprócz tego 
ofiarowali mu serwis, wartości około 3,000 rb. 

Obiad przeciągnął się do późna: wśród ser- 
decznej atmosfery i licznych toastów. 

Radom. W dniu 20 i 21 czerwca odbędzie 
się tutaj, za pozwoleniem władzy, zjazd koleżeń- 
ski uczniów którzy w roku 1849 i 1850 ukoń- 
czyli gimnazyum radomskie. 

Organizatorem zjazdu jest p. Konstanty Lu- 
boński, stały mieszkaniec Radomia, który też 
prosi wszystkich kolegów, aby zawiadomili go 
czy na zjazd przybędą. 

W dniu 21 czerwca koledzy wysłuchają na- 
bożeństwa żałobnego za spokój dusz zmarłych 
kierowników, profesorów i kolegów. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


Dr. Henryk Zeissberg, dyrektor wiedeńskiej 
biblioteki nadwornej, znakomity historyk i czło- 
wiek, niepowodujący się nienawiścią plemienną; 
zmarł nagle w Wiednia d. 27 b. m. 

Dr. Henryk Zeissberg, zasługuje na obszer- 
niejszą wzmiankę w pismach naszych, jako autor 
wielu dzieł, traktujących o  historyi polskiej, 
Zmarły należał do tych uczonych niemieckich, 
którzy z głęboką nauką łączyli niezwykłą su- 
mienność i beztronność, a w badaniach swoich 
dążyli tylko do wyszukania prawdy, wolni zre- 
sztą od celów politycznych i narodowego szowi- 
nizmu. 

Mianowany profesorem we Lwowie w roku 
1865, uważał Zeissberg za obowiązek swój pra- 
cować na polu historyi krajowej, a więc polskiej. 
Mówi o tem wyraźnie motto, z Kroniki Galla za- 
pożyczone, a umieszczone na karcie tytułowej 
najcelniejszego jego dzieła: „Die polnischen Ge- 
schitehsquellen im Mittelalter“: „Ne frustra panem 
polonienm munducarem*, 

Jako przygotowanie do tej pracy, uwieńczo- 
nej nagrodą „societatis Jablonovianae* w Lipsku 
i tłómaczonej na język polski, posłużyły Zeissber- 
gowi rozprawy poprzednio już ogłoszone, a więc: 
„Miseco, der erste christliche. Beherrscher der Po- 
len*, 1868. „Die Kriege Heinrichs II mit Bole- 
sław Chrobry*, dyssertacya o koronacyi Bolesła- 
wa Chrobrego i jego stosunku do Niemiec. 

Przeniesiony w r. 1871 ze Lwowa do Inns- 
brucku, nie zaniechał zmarły prac swoich w tym 
kierunkach i w ostatnich czasach jeszcze intere- 
sował się historyą polską i źródłami, dotyczącemi 
dziejów naszych. Jako profesor umiał on, pomi- 
mo suchego wykładu, wzbudzić w uczniach swo- 
ich zamiłowanie do badań naukowych i wskazać 
im drogę umiejętnego traktowania historyi. Dos- 
konale obznajomiony z nowszą metodą historycz= 
uą, wykształcił on też cały zastęp uczniów, któ- 
rzy w dziejopisarstwie naszem niepoślednie zajęli 
stanowiska. 

Zmarły był członkiem krakowskiej Akademii 
umiejętności, z której gmachu powiewa też żało- 
bna chorągiew. W Wiedniu zajmował posadę 
dyrektora nadwornej biblioteki cesarskiej. Był on 
także swego czasu nauczycielem  historyi po- 
wszechnej arcyksięcia Rudolfa. 

Syonizm, Będąca mrzonką, a jednak elek- 
tryzująca cały świat Izraela idea utworzenia pań- 
stwa żydowskiego w Palestynie, przyobleka się 
w kształty rzeczywistości. Od kilku miesięcy 
rozsiani po Cesarstwie i Królestwie agenci zbie- 
rają składki na zakup akcyj wartości jednego 
funta sterlinga (t. j. 9 rubli 50 kop.) tak zwane- 

o żydowskiego banku kolonialnego (Jevish Colo- 
nial Bank), istniejącego w Londynie i pieniądze 
te ciągle wysyłają z kraju. 

W tej operacyi zakupu akcyj pośredniczy 
Bank Dyskontowy Warszawski, który niemal co- 
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dziennie otrzymuje od wspomnianych powyżej a- 
gentów z Warszawy, Wilna, Żytomierza, Grodua, 
Mińska i t. p. wykazy imienne chcących nabyć 
akcye i przysyłających jednocześnie na to pie- 
niądze, 


Agitacya prowadzona jest na wielką skalę | 


gdyż na każdym wykazie agenta znajdują się set- 
ki nazwisk, konkurujących o nabycie jednej tylko 
akcyi. Wykazy takie z załączeniem nadesłanych 
pieniędzy Bank Dyskontowy wyprawia do Lon- 
dynu, skąd wzamian otrzymuje setki akcyj, które 
następnie odsyła właściwym agentom, reprezen- 
tującym grupę żydów z danej miejscowości. 

Jestto już zorganizowana na wielką skalę a- 
gitacya, która w ciemnych masach żydowstwa 
wzmacnia jeszeze ich znaną solidarność plemien- 
ną. Bankowi Dyskontowemu nie można. ostatecz- 
nie brać za złe, iż się podjął pośrednictwa, gdy- 
by bowiem odmówił, agenci zwróciliby się do in- 
nego banku albo do jakiego bankiera; lecz nad 
agentami może należałoby rozciągnąć nadzór wła- 
ściwy, gdyź nie są to już pośrednicy w sprawie 
pieniężnej lecz agitatorowie, którym ciemne masy 
tysiące powierzają rubli. 


Najnowsze obserwacye Merkurego. 


Czy na innych planetach także życie istnie- 
je i przelewa się taką zmienną falą, jak na 
naszej? 

Oto kwestya, która nie pozwala spać nie- 
którym filozofom i badaczom przyrody. Astro- 
nomowie czynią usiłowania, aby odsłonić choć- 
by maleńki rąbek tajemnicy, obserwują sąsie- 
dnie światy, lecz niestety, do dziś dnia żadnej 
stanowczej odpowiedzi dać nam na to nie po- 
trafią. 

W piśmie „The American Academy of Arts 
and Sciences* znajdujemy wyniki badań p. Lo- 
well nad Merkurym, najbliższym słońca planetą. 
Mając do dyspozycyi lunetę o 61 etm. średnicy 
objektywu, astronom ten był w stanie poczynić 
spostrzeżenia, odnoszące się do powierzchni bę- 
dącego w mowie planety. 

Obserwacye takie są nadzwyczaj trudne, 
wymagają nietylko doskonałego instrumentu, do- 
skonałości metod mierniczych, ale także bystro- 
ści wzroku i czystości atmosfery, nie mówiąc już 
o inteligencyi spostrzegacza. 

Najlepszą porą do obserwowania Merkure- 
go jest chwila, gdy tenże znajduje się pomię- 
dzy ziemią a słońcem, to jest w pozycyi odpo- 
wiadającej położeniu księżyca na nowiu, albo- 
wiem odległość jego od nas spada wówczas do 
minimum. 

Pp. Lowell i Douglas przy 170 powiększe- 
niu wykonali około 300 rysunków tego plane- 
ty, z których widać, że nierówności powierzchni 
jego są bardzo znaczne. 

Oto wnioski, jakie wysnuł ze swych badań 
astronom Lowell: 5 

1) Merkury nigdy nie bywa okryty chmu- 
rami, 

2) Nie posiada dostrzegalnej atmosfery. 

3) Śniegi i lody nie zajmują jego polar- 
nych okolie, A 

4) Roślinności na nim niema; powierzchnia 
zaś nie ulega peryodycznym zmianom, jak to się 
dziej np. na Marsie. 

5) Biorąc to wszystko pod uwagę, można 
utrzymywać, że Merkury jest Światem starym, 
oddawna obumarłym. a 

Dodać tu jeszcze należy, że ten planeta, 
podobnie, jak Księżyc. dokonywa jednego obro- 
tu dookoła własnej osi w przeciągu całkowitej 
swej drogi okołosłonecznej, czyli swego roku. 
Z tego wynika, że zwraca on ciągle jedną i tą 
samą stronę ku %yciodawczej gwieździe, pod- 
czas, gdy druga tonie w ciemnościach wiecznej 
nocy. 
Rezultatem takiego stanu rzeczy jest wielka 
różnica temperatury obu półkuli, która wywołuje 
olbrzymie pęknięcia dostrzegalne przez teleskop, 
jako długie, cienne linie. 

Łatwo zrozumieć, że wobee wyłuszczonych 
warunków -nie możemy obserwować całej po- 
wierzchni Merkurego, ale tylko pewną jej część, 
a mianowicie pięć ósmych. 

Podług obliczeń Lowella, średnica tego pla- 


nety, albo powiedzmy ściślej, odległość jego bie- 
gunów wynosi około 5,400 kilometrów. 

Ci, którzy myślą o zaprowadzeniu komuni- 
kacyi międzyplanetarnej, ucieszą się może wie- 
ścią, że system Marconiego telegrafowania bez 
drutów zostaje coraz bardziej ulepszony. Dziś 
dzięki zapowiedzianym zmianom w przyrządzie 
odbierającym —zdołano już przesłać depeszę z An- 
glii do Franeyi na odległość 51 kilometrów 
iz taką dokładnością, jak przy pomocy zwy- 
czajnej liny podmorskiej. Ażeby jednak osiągnąć 
taki rezultat, musiano końce drutów, wysyłają- 
cych fale elektryczne, umieścić na wysokości 
45 metrów. 

Zachęceni powodzeniem anglicy. eksploatu- 
jący wynalazek Marconiego, zamierzają zapro- 
wadzić taką samą komunikacyę pomiędzy Euro- 
pą a Ameryką. 

Niestety, nawet telegraf Marconiego okaże 
się bezsilnym, skoro będzie chodziło o porozu- 
mienie się 7 mieszkańcami Marsa lub Wenery, 
choćby dlatego, że mieszkańcy hipotetyczni tych 
światów mogą nie znać wcale elektryczności. 

Podług wszelkiego prawdopodobieństwa ludz- 
kość nie dowie się nigdy, czy istnieją, prócz 
ziemi, inne jakie zamieszkałe światy i wszelkie 
usiłowania w tym kierunku, jeśli nawet zostaną 
podjęte, spełzną na niczem. 


WYCHODŹTWO. 


Hamburg i Brema są punktami, przez które 
odpływa główny potok emigrantów, szukających 
w krajach zamorskich lepszych warunków egzy- 
stencyi. 

Dlatego też na raportach otrzymywanych od 
konsulów w Hamburgu i Bremie, oparte są obli- 
czenia dotyczące wychodźtwa — obliczenia, które 
za rok 1898 podaje „Prawit. Wiestnik* w nu- 
merze 103, 

Z raportów konsulów rosyjskich widzimy, że 
w roku 1898 "przez Hamburg przeszło 43,385 emi- 
grantów, a przez Bremę 60,486. 

Cyfry te przewyższają dane za rok 1897, 
w którym przez Hamburg przeszło 35,049 emi- 
grautów, a przez Bremę 46,798 ludzi. 

„Praw. Wiestnik* mówi, że część glówna 
tej przewyżki przypada na emigrantów podda- 
nych rosyjskich, bo z Niemiee w r. 1898 wyemi- 
growało mniej ludzi niż wrr. 1898. 

Wychodźtwo z Państwa rosyjskiego nieomal 
podwoiło się. W r. 1897 wyemigrowało 18,107 
ludzi, a w r. 1999—30,809. 

Wychodźey ci skierowywali się, jak nastę- 
puje: z Hamburga do Stanów Ameryki północnej 
udało się 12,417 ludzi, do Kanady 325, do Me- 
ksyku 28, Brazylii 64, Indyj Wschodnich 2, Ar- 
gentyny 583, do Ameryki południowej 2, do Afry- 
ki 217 i do portów angielskich 2,956. Ogółem 
przez Hamburg 16,589. 

Prze Bremę: do Stanów Zjednoczonych 
12.813, do Kanady 39, do Ameryki południowej 
927, do Afryki 394, do Azyi Wschodniej 4 i do 
Australii 43. Ogółem 14,220 poddanych rosyj- 
skich. Cyfry, dotyczące wychodźtwa od r. 1893 
do 1898 wykazują, że liezba poddanych rosyj- 
skich, którzy udali się za morza wynosi 171,390 
ludzi. 

Przez Hamburg wyemigrowało 79,448, a przez 
Bremę 91,942 ludzi. 

Główny kontyngens wychodźców poddanych 
rosyjskich stanowią polacy, litwini i żydzi. 

„Celem głównym wychodźtwa—pisze „Praw. 
Wiestnik.*—są, po dawnemu Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej. Towarzystwo „Hanseatische 
Colonisations Gesellschaft“, posiadające koneesyę 
na zaludnianie Ameryki południowej, nie miało 
dotąd większego powodzenia. 

Południowe prowincye Brazylii są dotąd ma- 
ło znane, a z powodu zabronienia przez rząd bra- 
zylijski przyjmowania polaków i rasinów, wy- 
chodźtwo w tym kierunku było wogóle nie- 
znaczne. 


| 
| 


Zwiększyła się nieco emigracya do Argenty- ' 


ny, dokąd udawali się głównie z eałemi rodzina- 
mi zamożni emigranci z gubernij nadwołżańskieli. 

Co do wysp Hawajskich, to werbuje dla nich 
wychodźeów firma plantarorska Hackfeld i S-ka 
Koloniści niemieccy stracili zaufanie z powodu 
ciągłych narzekań i dążności socyalistycznych. 


Firma szy 
kojniejszym, prątowitych/ i trze; 
1898 firma sprgwadziła i wys 
ludzi, a”w ici 
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— Przyjdzie pan dobrodziej 
ej — powiada do p. P. sędzia — i zakońc: 
przesłuchanie, a sądzę, że panu to nie będzi 
szkadzało, li równocześnie w mem biurze dr. S. 

ę stan „pewnego delikwenta, 


j jutro rano o dzie- 
ymy 


zr fi 
j brodzie i ogolonym wąsie. 
e ten waryat — pomyślał so- 
0 spokojnie. 
a się doń nowopr: 
go poufale po ramienii 
e, to pan wczoraj by 


yły jegomoś 
apytuje: 
w ogrodzie Je- 


zuiekim? 
— Tak — odpowiada krótko p. P., który sób 


przypomniał w tej chwili, że waryatóm nie na 
się sprzeciwiać. 

— A ta piękna pani obok pana była pańską żo- 
ną? — WA dalej nieznajomy. 


łaśnie, panie, ona. była moją żoną — 
brzmiała odpowiedź. 
— A ten surdut kupil: pan u szewca — indagujo 


w dal: 


m ciągu nieznajomy. 
Tak, panie, PETTEN go kupi 
ec nie miał surdutu na moją r 
Nagle znowu otwierają się drzw 
wchodz. ia. 

Pan P. odetchnął głęboko, zbliża się do sędzie- 
go i szepcze mu ha ucho: 

*anie zio, to sko: 

Równocześnie 7 drugiej 


u szewca, bo 


ido pokoju 


ony waryat. 
trony. podchodz 


nieznajomy i opowiada sędziemu półgłosem, że ba- 
dany właś delikwent jest naprawdę waryatem. 

Sędzia 7 entował się natychmiast w sytuacyi 
i, uśmiaw. ę serdecznie, wytłómaczył obu pa- 
nom, iż są błędzie, gdyż di ów pan woku- 


larach, uważał p. P, za w ta i dlatego zadawał 
mu tak oryginalne lania, zaś p. P., sądząc, 
ma do czynienia z waryatem, dawał mu na ie py- 
tania tak dziwne odpowiedzi. 


Ostatnie wiadomości. 


R Zwołanie parlamentu. 

W sejmie dolno - austryackim postawiono 
wniosek, aby zwołany został parlament austry- 
acki, ze względu na przesilenie ugodowe. 

Otóż półurzędowa „W. Abendpost* obecnie 
donosi, że parlament nie będzie zwołany. Dzien- 
nik ten pisze: 

„Sprawa ugody w dalszym ciągu góruje nad 
wszystkiemi innemi. W niektórych dziennikach 
zaznaczano potrzebę zwołania rady państwa. 
Widocznie dzienniki te mają na myśli kwestyę 
bankową. Ale istnieje rzecz ważniejsza, miano- 
wicie doprowadzenie do skutku całej ugody. Py- 
tanie, czy tej sprawie zwołanie parlamentu by 
nie zaszkodziło raczej, niżeliby jej pomogło. Bar- 
dzo zrozumiałem jest, że niektóre dzienniki, któ- 
rym chodzi jedynie o parlament, domagają się 
zwołania go, ale należy też pamiętać o ugodzie 
io tych szerokich kołach, które mają interes 
w dojściu do skutku ugody i na to czekają. Na- 
szem zdaniem fatalną robotę robią ci, ktorzy 
przemawiają za zwołaniem rady państwa z ukry- 
tą myślą rozbicia eałej ugody.* 

Istotnie myśl zwołania austryackiej rady 
państwa w sprawie ugody, gdy wszyscy wiedzą, 
że o uchwaleniu ugody mowy być nie może, 
niema wielkiego sensu, a z pewnością zaszko- 
dziłoby raczej sprawie, niżeliby jej pomogło. 


Niemcy w Chinach. 


Niemcy zadzierżawiwszy Kiauczao na 99 lat, 
a nie znalazłszy tam czego się spodziewali, rozej- 
rzeli się i zoczyli za miedzą żyzne łany, lasy, wę- 
gle i kamienie, to wszystko czego im do poży- 
wienia i budowy mieszkań nie dostawało. A że 
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„głodnemu chleb na myśli,“ więc żądnem okiem 


rjo, budowniczych Szyllara i Rogójskiego rozpa- 


spoglądali na kamień graniczny i podjęli natych- | trywała i zatwierdziła bez wszelkiej zmiany pla- 


miast kroki, zmierzające ku temu, aby im Chiny 
pozwoliły zbudować kolej żelazną z Kiauczao 
przez Weihsien, Tói-naufu, Tsintau, Iezau-fu do 
Kiauczao z powrotem, a więc wokół przez pro- 
wineyę Szantung. Koncesya nadeszła, a prace 
przedwstępne już rozpoczęto. W Kiauczao usta- 
nowiono teraz wydział dla budowli kolejowych, 
na którego czele stanął budowniczy rządowy H. 
Hildenbrandt. Niemcy nabyli tu kopalnie dya- 
mentu, położone w obwodzie Tezau, prowineyi 
Szantung, ważne o tyle, że stamtąd sprowadzają 
szklarze i szlifierze z całych Cbin dyamenty do 
swych potrzeb. Angielska prasa zaś donosi, że 
Niemcy chcieliby też chętnie mięć osadę Wei-hei- 
wei i w zamian za nią ofiarnją auglikom wyna- 
grodzenie w Afryce. Niemieckie gazety przeczą 
wprawdzie temu, ale wiadomo, jakie znaczenie 
zaprzeczenia takie mają. 


Proces Dóroulóde'a. 

Przed budynkiem sądu tłumy witają oklaska- 
mi Dóroulede'a i Haberta. Sąd przystępuje do 
dalszego badania świadków. 

Habert na dane mu zapytanie odpowiadał, 
że miał zamiar wywołać rewolucyę. Chwalił on 
Dćroulede'a, którego nazywał swym naczelnikiem 
i mówił o związku patryotów. Następnie Habert 
odczytał długą mowę, w której uderzył na par- 
lamentaryzm, wskazując na zgubny jego wpływ. 

Dóroulede mówił o Loubecie i o jego wybo- 
rze. Przewodniczący przerwał mu i polecił nie 
mieszać prezydenta Loubetu do rozpraw sądo- 
wych. Dóroulede uderzał na Loubeta dalej. Ad- 
wokat generalny powstał aby rozpocząć swą mo- 
wę. Publiczność również podniosła się ż miejsc 
i bila oklaski Dóroulede'owi. Przewodniczący za- 
groził że każe opróżnić salę. Dóroulede w koń- 
cu mówił, że miał zamiar wzniecić rewolucyę 
przeciwko parlamentaryzmowi, że przysięgli win- 
ni ocenić uczucie, któremu on służył, Dalej o- 
świadczył, że nie miał na celu obalenia porządku, 
lecz przywiócenię go, Uznaje on wszystkie punk- 
ty oskażenia, prócz tego, który zarzuca mu, że 
chciał pociągnąć za sobą nietylko żołnierzy, 286% 
i generala Rogeta, f 

Generał Roget zeznaje, że Dóroultde chwy- 
cil konia jego za uzdę. Roget zdołał wyrwać ją 
Manifestanci szli za nim wołając: „Niech żyje ar- 
mial“ Dóroulede idąc obok niego zwracał się do 
niego usiłując poprowadzić go w głąb Paryża. 
Niektórzy oficerowie i żołnierze zeznają, że sły- 
szeli, jak Dóroulóde krzyczał: „Niech żyje armia“! 
W sali odzywają się okrzyki: „Niech żyje Dé- 
rouléde!“ 


Zamknięcie sejmu. 

O godzinie 12-ej w południe, 30 maja r. b., 
odbył się akt zamknięcia finlandzkiego sejmu 
nadzwyczajnego. Po uroczystem nabożeństwie 
w soborze św. Mikołaja i w kościele luterańskim, 
w obecności generał-gubernatora, senatu, wszyst- 
kich członków sejmu, wszyscy, Oraz senat i przed- 
stawiciele władz wojskowych zgromadzili się w sali 
tronowej pałacu Cesarskiego. 

Po przybyciu generał-gubernatora i marszał- 
ka kraju, zwrócono się do nich z mowami, po 
których ukończenin generał-adjutant Bobrikow 
zapowiedział zgromadzonym, że tekst tych mów 
będzie w czasie właściwym zakomunikowany p. 0. 
ministra sekretarza stanu, celem uczynienia Naj- 
poddańszego raportu dla Jego Cesarskiej Mości 
Najjsśniejszego Pana i dodał: Najmiłościwszy Mo- 
nafoha nasz raczył sozkazać mi rozpuścić sejm 
nadzwyczajny odczytaniem następującej Najwyż- 
szej Jego Cesarskiej Mości mowy: 

„Przedstawiciele narodu fińskiego! Po ukoń- 
czeniu prac obecnych ogłaszamy sejm nadzwy- 
czajny za zamknięty, polecając Was opiece Naj- 
wyższego. Pozostajemy dla całego narodu fińskie- 
go z Naszą łaską Cesarską 

t MIKOŁAJ“. 


Telegramy. 


Petersburg, 2 czerwca. Specyalna komisya, 
zatwierdzona przez ministeryum skarbu pod prze- 
wodnictwem dyrektora departamentu Kowalew- 
skiego i przy współudziale profesorów, inżynie- 
rów i architektów, dyrektora politechniki Lago- 


ny i kosztorysy politechniki warszawskiej na 
ogólną sumę 2,750,000 rubli. Komisya wyraziła 
pochwałę dla projektów za artystyczne wykona- 
nie i zastosowanie najnowszych udoskonaleń. 
Wiedeń, 2 czerwca. 
szcie obiega pogłoska, że oba rządy podały się 
do dymisyi. Pogłoski te jednak są do tej pory 
nieusprawiedliwione i zdaje się nawet, że decy- 
zya w przesileniu zapadnie dopiero za kilka dni. 
Ateny, 2 czerwca. Cztery mocarstwa zawia- 


| domiły księcia Jerzego, że jeszcze w ciągu r. b. 


cofną swoje załogi z Krety. 

Haaga, 2 czerwca. Trzecia komisya konfe- 
reneyi pokojowej przyjęła sześć pierwszych arty- 
kułów projektu sądów rozjemczych i dwa artyku- 
ły dodatkowe. 

Berlin, 2 czerwca. Parlamentowi przedsta- 
wiono projekt prawa w sprawie obostrzenia kar 
na szerzenie niemoralności. 

Paryż, 2 czerwca. Do wyspy Martiniki za- 
winął okręt francuski „Lafayette“ z oficerami 
i żołnierzami, który przywieść ma Dreyfusa z wy- 
spy Dyabelskiej do Francyi. 

Peszt, 2 czerwca. W znacznej części połu- 
dniowych Węgier spadł wielki grad. W komite- 
cie torontalskim zniszezył on prawie zupełnie za- 
siewy. 

Paryż, 2 czerwca. Robotnicy w  Oreuzot 
urządzili zmowę. Miotano kamieniami, przyczem 
raniono żandarma. Dla przywrócenia porządku 
wysłano pułk kawaleryi. 

Paryż, 2 czerwca. Kiedy wyrok, uwalniają- 
cy Deroulóde'a został ogłoszony, zabrzmiały w sali 
oklaski i wołania: „Niech żyje armia! Niech ży- 
je Deroulóde! Precz ze xdrajcami!* Policya mu- 
siała czynić wielkie wysiłki, aby zapobiedz ma- 
nifestacyom przeciw radcom trybunału kasacyj- 
nego. Uwolnienie Deroulćde'a i Haberta przypi- 
sują wczorajszym pomyślnym dla nich zeznaniom 
generała Hervćgo. 

Kanea, 2 czerwca. Od dnia 26 do 30 z. m. 
wywędrowało 4,000 mahometan z Krety do Smyr- 
uy. Na przyszły tydzień zapowiadają powsze- 
cang emigraćyę. 

Haaga, 2 czerwca. Prezes konferencyi po- 
kojowej br. Staal wystąpił z propozycyą, aby 
ogłosić jawność obrad konfereneji. 

Wiedeń, 1 czerwca. Hrabia Thun i Koloman 
Szell mieli wspólne posłuchanie u cesarza i od- 
byli wspólną naradę: 

Paryż, l-go czerwca. Prokurator generalny, 
Manau w mowie swej dochodzi do wniosku, że 
Dreyfuss powinien być postawiony przed nowym 
sądem wojennym. 

Paryż, 1 czerwca. Manau w dalszym ciągu 
rozwija swe wnioski i dowodzi, że przedstawione 
pisma, do autorstwa których przyznał się Ester- 
hazy, napisane są na takimże papierze, co i „bor: 
dereau*. 

Paryż, 1 maja. 


Deroulede i Habert zostali 


jednozgodnie przez wszystkich przysięgłych uzna- 


ni za niewinnych. 
Wyrok wywołał entuzyastyczne manifestacye. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


GRAND - HOTEL: 
Walenty Szczerbiński z Warszawy — Hubert Maton 
z Londynu — Szlama Nagodecki z Moskwy — Maks Be- 
rendt z Berlina — Frisch z Warszawy — Kindler z Pa- 
bjanic — Najman z Warszawy, 
HOTEL VICTORIA: 


Leszczyński z Antoniewki — Epstein z Białegostoku— 
Zoller z Warszawy — Weinstein z Warszawy — Pozner 


z Warszawy — Boin z Warszawy —  Wycliowski z Sy- 
reja — Bierezin, oficer z Rembertowa — Skupiński z 0po- 
czna — Rentski, sędzia z Łasku — Dzemnchadze z Ty- 


fisa — Greiszman z Białogrodu — Banman z Chemnitz — 
Schner Juliusz z Kalisza Gołowiński z Kalisza 
Scholtz z Kalisza — Weigt z Kalisza — Szymański z Pe- 
tersburga — Kirscht z Tomaszowa — Olejnik z Praszki— 
Merkel z Kalisza — Płużański z Kańska — Joel Gold- 
berg że Sławatyczy — Karol Miller z Podola — Mangold 
z Warszawy. 


HOTEL POLSKI: 

Wilski Natanson z Rogowa — Mazarski z Żelaznej — 
Arlet ze Zduńskiej Woli — Dzierżanowski z Koluszek — 
Leckert z Heidingsteldu Przedborski z Warszawy — 
Marszak z Wilna — Katzenellenbogen z Wiłna — Mierz- 
wiński z Jowarzyna — Lewkowicz z Warszawy — Faj- 
kowski z Warszawy — Bejlin z Warszawy — Frentzel 
2 Görlitz — Henkiel z Tomaszowa — Stembert z Wiel- 
kiej — Krauze ze Zgierza — Bruno z Petersburga — 
Skeza z Bełdowa — Fechner ze Zgierza — Blumenthal 
z Pilzny — Kułaczkowski zŁasku — Otto ż Piotrkowa — 


W Wiedniu i Budape- | 


Jarecka ż Wroczysk — Syrkin z Nowogrodzka — Inży- 
nier Fadiejew z Petersburga Tokar z Warszawy — 
Fajkowski z Warszawy Kotowski z Warszawy — 
Cyley z Fiotrkowa — Taczanowski z Wielunia — Hol- 
peru z Homla Montay z Warszawy Szpielfogel 
z Woli Krzysztopolskiej — Moczulscy z Kolimowa. 


Niedoręczona korespondencya: 


Depesze: 


Ejbuszyc z Warszawy — Górki z Bradfordn — Kan- 
szan z Baku Apekstein z Symferopola — Jakobi 
z Kirsanowa — Kramer z Kijowa — Lappa z Aschabadn— 
Bezishacuptmannschaft z Mitwajdy Gryszman z Mò- 
skwy Kac z Warszawy Piaskowski z Buska — 
Wolper. z Baku Kramer z Kijowa Warszawski 
z Dortmundu — Gutowski z Warszawy: — Cichoń z War- 
szawy — Korobkow z Mécistławic. 


Listy rekomendowane. 
+ Długacz z Moskwy — J. Danielewicz z Warszawy. 


Listy zwyczajne. 
Rabinowicz 7 Warszawy — Gutowski z Warszawy — 
Aronsohn z Austryi Rygert z Berlina Birnbaum 
z Wiednia — Maczewski z Austryi — Kowalski z Austryi. 


Karty korespondencyjne: 

Torno z Austryi Lejtl z Anstryi Klebański 
miejscowy — Bauer z Moskwy — B. Lipszyc z wagonu 
N 26 — S. Weinreich z Żytomierza — Rosenblum z Ode- 
sy.— Hartzman z Warszawy. 


WOLNE ŻARTY. 


— Czy pan słyszałeś o tem, że „Wędrowiec“ 
ogłosił konkurs na napisanie „Historyi Polskiej“ 
w 1000 wyrazach? 

— I eóż wielkiego? 

— Jakto. 

— Ja bym napisał „Historyę Polską“ w je- 
dnym wyrazie, 

-— Czy to możebue. 

— A tak. 

— Jakiż to wyraz? 

— Mieczysława! (Miecz i sława). 


SYNAGOGA 


przy ul. Spacerowej 


Sobota dnia 3 Czerwca r. b. o godzinie 10-ej rano. 


Kazanie. 


uenere 


Wołolsemie „AUG 


blisko m. Łodzi, urządzona podług najlepszych potrzeb: 
nydroterapicznych, miejscowość sucha i lesista, ceny 
umiarkowane. Brek do zakładu wyjeżdża od Nowego 


Rynku o 8 rano, o 3 i 7 popołudniu. 

Bliższe wiadomości w lecznicy lub u dra Littwina, 
w Łodzi, ul. Mikołajewska N 18, od 2 i pot do 6 popo- 
643—0—1 


łudniu. 
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WODOLECZNICA 


>> HE GB Gi H 77 


pod Łodzią zostanie otwartą z dniem 15 maja r. b. 


Tnformacye udziela p. Dr. Littwin w Łodzi, ulica Mikołajewska 


Nr. 18, a od 15 maja w lecznicy. 519 


40208080802:208020800258030003000000 , 
SEAS 


Fotografia B. Wilkoszewskiego 


PASAŻ MAYERA AG 5, 
Filia „MURILLO“ NOWY-RYNEK 2, gdzie Apteka p. Leinwebera 


poleca: 

Portrety zwyczajne i kolorowe olejne, akwarellą lub pastelami. Albumy 
widoków w Łodzi. Karty pocztowe z widokami Łodzi i War- 
szawy można nabywać u wydawcy i w znaczniejszych księ- 
gurniach i składach materyałów piśmiennych. 


Ceny przystępne. 


ke 
e 


Faye na raty. 
EEOSE PR IR 


W najładniejszej i zdrowej dzielnicy miasta, zabudowanej, a poło: 
nej pomiędzy Helenowem i ulicą Średnią, dokąd podąża kolej dreikryczna 
do samego miejsca, jest do sprzedania 


zE Plac budowlany 


40 lokci szeroki i (M2 łokci długi. Wiadomość w administr, 


„Rozwoju“. 
634 


8«2080308032300080080303000303080888 
SKŁAD MASŁA U CZEM 


O. Tauchert 
z trzech lub czterech klasowem gimna- 


paz M DESA zyalnom wykształceniem, potrzebny jest 

rz sty” i nya ztałconiem, ny jest 
poloos eodzioanio áwieto wyborowo mano | do składu aptocznogo I. Kłossowskiego. 
j y Piotrkowska M 88. 661—6—1 


żna jednorazowo większy transport wy- 
PEUSNSDYRSKYL 


wś DO SPRZEDANIA 


Kogista albo kopiskka 


potrzebni zaraz do zakładu fotograficzne- 
go E. Stummana. 065—3—1 ska, dwie pary gniadych wałachów w pią- 
tym roku zaprzęgowych. 651-3-1 


Letnie mieszkanie. | sąsąsąsąsąsaą 
lo wyn 3 pokoje z kuch- 
ią, 190 tat dna „maiejse) prz EEA 


lesie, 1 wiorsta od Tuszyna, w po- 
bliżu szosy, kąpiel na miejscu w sta- 
wach. Bliższa wiadomość S. Kieł- 
basiński, Tuszyn. 663 


Dlajątak Ziemski 


pod Łodzią 2 wiorsty od stacyi kolei Ko- 
luszki jest do sprzedania. Przestrzeń 10 
włók, ziemia w kulturze, budynki muro- 
wane w absolutnym porządku, inwenta- 
rze bardzo dobro i wystarczające, pach. 
Zdatno na wille, letnie mieszkania, woda 
bieżąca, kilka sadzawok i zagajniki. Ma- 
jatek bez Towarzystwa Krodytowego—ce- 
na 46 tysięcy. Porozumieć się można li- 
stownie: St. Koluszki, poste róstunte oka- 
zicielowi 100 rubli Ni 122,697. 6 


MASZYNISTA 


który prowadził jaż samodzielnie większą 
lokomobilę, znający się na  ślusarstwie, 
człowiek trzeźwy, potrzebny od 15 czerw- 


nią, lub też dwa mniejsze) przy 
Wolant jednokonny $ 


w dobrym stanie, za przystępną 
AR do sprzedania. Mikołajewska 
M1 


WOŹNY 


żonaty, bozdzietny, z dobremi świadectwa- 
mi, może się zgłosić do biura St. Peters- 
burskiego Towarzystwa Ubezpieczeń, Uli- 
ca Piotrkowska Ñ 69. 650—0—1 

Niniejszym mam zaszczyt zawia- 
domić Sz. publiczność, że przy miej- 
scowej mojej 


FABRYCE OCTU 


założyłem oddział fabrykacyi 


POLITURY 
którą w różnych kolorach w wybo- 
rowym gatunku po cenach niskich 
łaskawie polecam. 


3 
T 


ca. Zgłaszać się można tylko z dobremi A = 
świadectwami do żkalni W, Kulskiego, | Reinhold Keilich. 
Długa M 118. 659—3—1 632 Łódż, Główna 10. 


| wyłącznie 


lutni Mieszkanie / 


a w DMOSINIE zooo 
3-ch_pokoi z kuchnią i wygodå“ 
apiel rzeczna, Jas, ogród spacerowy 


mi, 


Odległość od Łodzi szosą przez Zgierz 
31/, godziny jazdy, lub koleją 
furmanką 1 i 


i Stryków 


dziny jazdy. 
rubli. Produkta ż 
Głównie odległem o 3 wiorsty, które obo- 
wiązany codziennie pachciarz miejscowy 
przywozić bezinteresownie. Adres—Stacya 
Główno w Dmosinie, M. Kan i, lub wia- 
domości szczegółowe w składzie W-go W. 
Muśnieki i S-ka, Piotrkowska NB 19. 
609—3—1 


HWODTRIĄ 


jr do sprzedania 
e Urządzenie sklepowe 3 
5 do sklepu kolonialnego w do- GR 
brym stanie. Wi adomość ul. 
P Mikotajewska N 25 (w skle- gą 


dozna 608— 


NK Dr. Majkowski 


Starszy lel szpit. Š-go Mikołaja 
ordynuje w willi własnej. 
6—1 


Nauko- 


Z upoważnienia Wyższej Władzy 
wej udzielam systematyczne lekeye 


języka 


rosyjskiego i niemieckiego 
Ul. Przejazd JT u wlasciciela. domu: 


BARAEZE RIZR 
I Udzielam Lekcji 


na trzech instrumentach: skrzypcach, oy- 
trze i mandolinie, również stroję fortepiany 
i przyjmuję wszelkie roperacye, Ul. Piotr- 

kowska 16, H. Staszaeur. 642 


[ZSA] 
Dr. Sonnenberg 


choroby skórne 
i weneryczne. 


Ulica Cegelniana Nr. 14, 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3—8 po poł. 


Dr. RABINOWICZ 


Cegielniana ul. Nr. 38, 


584-6-2 


wyłącznie choroby gardła, uszu, nosa i bel- 
kotania. 


Przyjmuje od 9—11 i od 4 do 6 wiecz. 
620—3—1 


BRRRRRIJJIUJT 
Dr. B. MARGULIES 


Choroby dróg moczowych, weneryczne 
i skórne. 


Piotrkowska 126, wejście od ui. Iawrot 


druga brama. Przyjęcie od 9--10 r. i od 7 
i pół do 8 w, w niedz.i święta od 9 do 12 
w poł.i od 4 i pół do 6 w. 


PYPEPPPKKKKCK 


Dr. S$. Krukowski 


Piotrkowska 123 dom Wajdysławskiego. 
Wyłacznie choroby kobiece i aku- 


szerya. 


Po powrocie z zagranicy osiadł tutaj 
i przyjmuje codziennie od g. 9 i pół do 11 
przed poł. i od 4—7 popoł. 


aginęła karta pobytu na imię Marcina 
Wasiak, wydana w Radogoszczu. 


Jk i niekai 
Łódka ryptiywia ksigi i 


ul. kpa śr 8. 


Zawierająca dzińły: powieściowy- zd 
oezyi, naukowy i książek dla dzieci 
i młodzieży. 
Zmiża znacznie ceny na czas le- 
tnich miesięcy: zapłatę i «astaw. 635 


Jest do wynajęcia od 1-go lipca r. b. 


Pokój obszerny 


na I-em piętrze wraz z opałem i uskigą. 
Wiadomość, ul. Piotrkowska M 108 m. 4. 
640—3—1 


Ulica Krótka M 12, m. 6. 
Zaraz lub od 1 lipca 


Pokoje umeblowane 


z całkowitem utrzymaniem, lub sa- 
me pokoje są do wynajęci. 


PDNDNYSOSYEPYA 


Do wynajęcia 


Letnie mieszkanie 


nowourządzone, Wiadomość u p. E. 
Dietrycha Łódź, Nowy Rynek N 9. 
624 


BABÓBARARRRSAR 


TUNER 
B HEYDENA | 


w pastylkach równej wagi i wydajno- 


ści, gotowa natychmiast do użycia, da- 

leko tańsza, delikatniejsza, zdrowsza 

i w użyciu łagodniejsza jak laseczki 
wanilovwe; 


4 PASTYLEK KOSZTUJE TYLKO 
BĘ 10 Kopiejek Xg 


i zastępuje 2 — 4 lasek wanilii, 


REPREZENTANT: 
Ludwik Freider w Warszawie, 
ul. Orla AE II. 


Główna sprzedaż w Warszawie, u 
Henryka Welta, ulica Przejazd Ņ 5, i 
u Ludwika Spiessa 1 Syna, Plac Toa- 
tralny i Marszałkowska, W Łodzi: u 
Ludwika Spiessa i Syna ul. Piotrkow- 
ska, dom Scheiblera i u Soweryna Wi- 
derszala Południowa 13. 


Dostać można we wszystkich znacz- 
niejszych składach aptecznych, kolo- 
nialnych i delikatesów, 


Zakład malarski 


B. Stefańskiego 


ul. św. Andrzeja M 19. 


Przyjmuje wszelkie roboty w za- J 
kres malarstwa wchodzące, które 


wykonywu szybko i akuratnie. 
_—— 


= Zapobiegajace od ospy 


preparaty: KROWIANKĘ 


PŁYNNĄ i DETRYT od 
muje 2 razy w tygodniu, apteka 


M. LEINMVEBRĄ 


Nowy Rynek M 2 


DOKTOR MEDYCYNY 


|. ŁUKASIEWICZ 


Akuszerya. — Choroby kobiece. 


Po długoletniej praktyce osiadł w Łodzi 
i przyjmuje chorych eodziennie od godz. 3 
—1 rano i od 5—7 po południu. 


Piotrkowska N£ 101. 


z mleka stery- 
lizowanego wła- 


snego wyrobu. 


KEFIR 


7 


tayia 
J ne. 


ROZWOJ. — Piątek, dnia 2 czerwca 1899 r. 


Rada Opiekuńcza 


-mio klasowej Szkoły Handlowe 


w Pabianicach 


podaje niniejszem do wiadomości osób interesowanych, że egzamina 
wstępne przedwakacyjne dla kaudydatów już zapisanych, jak również 
pragnących się dopiero zapisać, odbywać się będą w dniu 2, 3 i 5 czerw- 
ca nowego stylu o godzinie 3 po południu. Z początkiem roku szkolne- 
go otwartą będzie, oprócz już istniejących 2-ch klas przygotowawczych 
i l-ej oraz Żej klasy Szkoły Handlowej, jeszcze klasa 3-cia; z zapisami 
zwracać się należy do dyrektora Szkoły Handlowej w Pabianicach. 647 


SE ZARZĄD 


Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy? racomników kandlowych 


miasta Łodzi, 
zawiadamia niniejszem. że w sobotę dnia 3 czerwca r. b. odbędzie się w ogrodzie Sto- 


warżyszenia 
orkiestry 7-go pułku strzelców. 
E Początek koncertu o godzinie 7 wieczorem. Początek wtorkowych i czwartko- 


660- 


1—1 


EE" 


wych ko 


Dz 


ertów o godz. 5 po południu. 


eod Gie la i iisżza 


przy les 


Restauracja 11-go rzędu pod zarządem 1. NISSELA 


poleca: potrawy a la carte w każdej porze, wyborne 
piwa, wina, likiery, wódki etc. etc. 

Dla uroczystości weselnych i familijnych, bali it.d. służy publi- 
czności gala do rozporzadzenia. 


e miejskim 


SKŁAD WIN, DRLIKATESÓW, TOWARÓW KOLOWALNYCA 


wyłączna sprzedaż wyrobów Warszawskiej dystylarni 


firmy K. SZNAJDER 


Iç- ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA Nr. 109, 6 


610—. poleca 


" St. WITKOWSKI. 


w Restauracyi 


S 
a 
Wina Wina & S 
Wina Wina Ej S 
Wina Wina s 5 
s w i s 5 
Wina Wina 5 
p KA 
Wina Koniaki | % 
= a 5 
Koniaki Koniaki A 
| ra z 8 
Koniaki E Koniaki ` $ 
8 
Koniaki Koniaki S 
S 
Koniaki Ś Koniaki E 


Karbownickiego 


KUCHNIA WYBOROWA. 


DPPP 


Patenty na wynalazki 


i sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Tech- 


Brandt i G. W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mühle i W. 


Ziołecki w BERLINIE, W. FRYDERYKOWSKA 78. 440 


DOM BANKOWY 


MAURYCY VELKEN i S-ka 


ul. Piotrkowska 78. 


1) Kupno 
publieznych. 

2) Wydaje zaliczki na papiery 
procentowe i akcye. 

3)  Asekuruje pożyczki premiowe. 

4) Rachunki bieżące i lokacye 
terminowe. 

5) Wydaje przekazy i akredy- 
tywy na wszystkie miejscowości ku- 
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra- 
niczne. 269 


Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 


© NAFTALINĘ $ 


sKamfor e, 
Nafialino-kamforę, 
CHLOREK, 


Kwas karbolowy, surowy 
i oczyszczony, 


Prawdziwy proszek 


DALWACKI, ; 


„Wolmarski proszek: 
dezinfekcyjny, 
posiadający własność dezin- 


iekowania, ijednocześnie odej- 7 
mowania odoru, 


POLECA  567-26-2 


SEWERYN WIDERSZAL 


Południowa 13, 
TELEFONU N. 418. 


Pse 
(płeczania drom, 


i sprzedaż papierów 


fis 


8 
Mógzswia do wynajęcia. Dwa pokoje 
z kuchnią i pokój z kuchnią na 3-6m 
piętrze. Ul. Targowa J 7, pierwszy dom 
od Średniej, wiadomość n stróża. 414-3 


Myy człowiek z świadectwami prakty- 
ki poszukuje miejsca do gospodarstwa. 
Oferty pod literą L. S. w red. „Rozwoju“. 

4: 


a letnie mieszkanie w okolicę lesistą 
zabiorę pod opiekę panienkę w wieku 
lat od 10—14 za stosowną opłatą. Wiado- 
mość, Dzielna N 20, m. 4. 41 1 
otrzebne dobre prasowaczki zaraz, Piotr- 
kowska M 69 w pralni. —3—1 
potrzebne są zdolne staniozarki 1 podre- 
czne w pracowni sukien na ul, Cegiel- 
niang N 62, oraz przyjmuje się uczenice. 
398—3—1 
jewne umieszczenie oszczędności, Małe 
działki ziemi do sprzedania w bliskości 
Łodzi. Cena od rb. 125. Wiadomość ul. 
Południowa 36 m 6 do 10 rano, od 2 do 4 
po południu i po 8-mej wieczór. 


30—1 
Przeprowadzki, opakowanie, przechowa- 
nie mebli T, Wilczyński i S-ka, Piotr- 
kowska M 108. 388 
przybiaka” się pios maty rozowy, 23 
maja r. b. jest do odebrania. Piotrkow- 
ska 108 m. 4, 


Poszukuję na wyjazą wakacyjny nanczy- 
cielki francuski do konwersacyi z do- 
bremi świadectwami. 
nie od 10 do 12 z 
M5 m.6. 


Ry w dobrym stanie do sprzedania 
za rb. 45. Widzewska M 90 stróż waka- 
że. 400—4—1 
GEP kolonialny do sprzedania zaraz, 
z maglą i z patentem, Ul. Benedykta 
M 24-w sklepie, 420—0—1 


Wiadomość eodzien- 
rana, Pasaż Mayera 
424—38—1 


Ujzgdzenie sklepowe jest do sprzedania. 
J Wiadomość w księgarni przy ul. Piotr= 
kowskrej M 108. —8—1 
Uczeń gimnazynm tutejszego VI klasy po- 
szukuje lekcyi lub korepetycyi na mieście 
lub na wyjazd. Oferty sub. G. H. 
418—3 


1 


pgisała karta pobytu Salamy Plaks, wy- 
fiðana w magistracie m, Łodzi, 1—1 
ype paszport Maryanny Adamus. wy- 


(duny we wsi Chrusty gminy Nikołajów. 
421—3—1 


ubli 5 nagrody. Dnia 18 maja z. b. zgi- 

nat młody veter bronzowy z ulicy Śre- 
dniej, wabi się Koster, C. Otto Fischer, 
Średnia Ni 10. 405—3—1 


Uriz środffem wykształceniem, ma 
życzenie wstąpić do approtury. Łaskawe 
oferty proszę składać w red. „Rozwoju* 
pod lit. W. 398—3—1 


emea ksiazeczka Togitymacyjna na 
imię Adama Jóżwiak, wydana w Kon- 
stantynowie. 400 


VE paszport Stanisława Kaweckiogo, 
Awydany z gminy Gostków. 4083-8-1 
psms karta pobytu na imię Matgorza- 
ty-Sawiokiej, wydana w Radogoszczu. 
404—8—1 


skanas, p. adwok. przysięgł. Cegiel- 

niana 16 Sprawy sądowe. Porady pra- 
wne, Redakcya kontraktów, wszelkich ák- 
tów prawnych, prośb i podań do wszyst- 
kich Władz. 


Aptecznych materyałów skład A. J. 
"Mieszczańskiego. Wólczańska M 78 
poleca, materyały apteczne, farby, lakiery, 
masę woskową do podłóg, benzynę, spiry- 
tus do palenia, krochmalo, mydło do pra- 

nia ete. Ceny nizkie. Towar wyborowy. 
157 


Ą Jenci potrzebui zaraz, zgłaszać się do 
składu „Ludwik“ Południowa N 3. 


ilet członka opieki nad zwierzętami za- 
gluął, Ignacego Grzędzicy. 


złowiek znający język ruski, polski i 

niemiecki, poszukuje posady ekspedyen- 
ta, magazyniera lub inkasenta, kaucyi zło- 
żyć może rb. 100. Oferty w redakcyt 
„Rozwoju*, pod lit. A. M. 


(hopies potrzebny zaraz do zakładu ma- 
larskiego. Ulica Piotrkowska N 103 na 
prastykę, umiejący czytać i pisać. 


o sprzedania 2 wozy, 2 bryczki, 1 frach- 
ta, 1 rolwaga, 1 furgon piekarski i wo- 
lant. Piotrkowska Ni 267.  408—3—1 


Treinta karta pobytu na imię Jana Ze- 
Aljer wydana w Radogoszęzu. 


Tfagiugła karta pobytu Florentyny Wa- 
Języńskiej, wydana w magistracie m. 
Łodzi. 415—3—1 


peinga dziewczynka mająca Tat 6, na 
dimię Maryanna, ubrana w sukienkę bron- 
zówą, w fartuszku białem, odprowadzić 
pod 6.6 na ni. Główną do stróża Lndwi- 
ka Jacka, 411—3—1 
Temotu Kata pobysn pa Inila Bronista 
wy Koteniak, wydana w magistracie m. 
Łodzi. 8—1 
Zęsinety 2 kwity wypłacone po 18 rubli 
lz roku 1894 i 1895 r. wystawione przez 
Leopolda Piątkowskiego na imię Edwarda 
Trauba ze Stopnicy. Ostrzega się 0 nie- 
nabycie takowych, gdyż nie mają warto- 
ści. Ulica Skwerowa X 18. 419-1-1 


aginął M 714 dorożki. Łaskawy znalazca 
Aizęchce odnieść takowy na nl. Cegielnia- 
ną pod Ñ 109 40 Balejego, 
Ypsiuela karta. pobyfa. wydana w magi- 
lstracie m. Łodzi, na imię Aleksandra 
390—8—1 


Machejskiego. 


Q pokoja są do odaajęcia przy ul. An- 

drzeja obok Piotrkowskiej od.8-go lip- 

èa, Wiadomość ul. Krótka 12—7. 
398—5—1 


Dy sPredania fortepian koncertowy, ezar- 
ny. lipski, jeszeze w dobrym stanie, 
adres wskaże redakcya „Rozwoju“. 396 


arol Kiiln Masażysta. Ul. Św. Andrze- 
ja X 37, m. 31. 530—0—5 


dla chorych na oczy Dr. W. 
Zakład Garlińskiego, dla przycho- 


dzących chorych otwarty codziennie od 
godziny 10 rano do 1 popoł. i od 6 do'T 
wieczorem. Łódź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dla chorych. 


JMossoseno nensypor, r. 


Joas» 21 Maa 1899 r. 


“Redaktor i wydawca W. Czajewski 


W drukarni „Rozwoju,“ Piotrkowska M 81. 


